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Gdzie są  miljony?
Likwidacja komitetów plebiscytowych.

U t w o r z e n ie  p a ń e t w o w e g o  u r z ę d u  l ik w id a o y jn e g o .  — M ajątek  
po k o m it e t a c h  p le b is c y t o w y c h .  — W ielka  o f ia r n o ś ć  s p o ł e ­
c z e ń s t w a .  — F ata ln a  g o s p o d a r k a  w  k o m ite ta c h !  — N ie z w r ó -

c o n e  m iljon y  p u b lic z n e .
Olbrzymia akcja plebiscytowa, prowa­

dzona przez szereg miesięcy kosztem wiel 
kiej ofisrności całego społeczeństwa na 
tyoh ziemiach, które wypadło na mocy 
uchwały traktatowej wydzierać z pod j a ­
rzma pruskiego — zakończyła się na o- 
ftatnim plebiscycie górnośląskim. Akcję 
plebiscytową prowadziło, jak wiadomo, 
pięć komitetów: warmiński, mazurski, cie 
szyński, spisko • orawski i górnośląski. 
Wazystkie one rozporządzały olbrzymim 
majątkiem publicznym zarówno w goto- 
wiśnie, jak i w ruchomościach i nierucho­
mościach. Staje się tedy rzeczą ciekawą, 
kto pozostały po tych komitetach mają­
tek przejmuje i jak nim rozporządza. Cie 
kawy jest poza tem obraz działalności 
tych komitetów.

Ponieważ po przeprowadzonych gło­
sowaniach plebiscytowych komitety poi* 
Bkie na wielu terenach nie mogły już 
działać i nastręczały się najróżnorodniej­
sze dla nich trudności likwidacyjne — 
powstała specjalna komisja rządowa, któ­
rą  w danych okolicznościach wypadło po- 
woldć i z tego względu, że komitety 
wspomniane otrzymały od rządu warto­
ściowy majątek w postaci inwentarza, 
wreszcie i dlatego, źe do czynności likwi 
dacyjnych musiały być powołane jednost­
ki, które nie brały żadnego udziału w ko 
mitfctsch plebiscytowych i których rola 
ogranicza się ostatecznie do zabezpiecze­
nia majątku i przeprowadzenia kontroli 
rachunkowej.

Jak pisze „Kurjer Warszawski'1 po­
wołanie takiego organu państwowego o- 
kazało się niezbędne i pożyteczne, jak to 
wynika z szeregu informacji, udzielonych 
mu przez prezesa urzędu likwidacyjne­
go, p. Jana Dyląga, powołanego na ten 
urząd przez prezydjum rady ministrów.

Okazuje się, że społeczeństwo polBkie 
wykazało niezwykłą of.arność, która do­
szła do max mum podczas walki o Gór­
ny Śląsk. Pod tym względem ujawniła 
się raz jeBzcze jednomyślność i zgodność 
całego społeczeństwa w walce o ziemie 
polskie i o dolę jarzmionego w niewoli 
pruskiej ludu polskiego. Z ofiar pienięż­
nych wpłynęły do kas komitetów plebis­
cytowych setki miljonów marek oraz ol­
brzymie zasiłki w naturze. Ze strony 
rządu najwydatniejszą była pomoc apro- 
wizacyjna, zwłaszcza dla G. Śląska.

Z zestawień tymczasowych wyniKs, że 
na akcję plebiscytową na Warmji, Mazu­
rach, na Orawie i w Cieszy dekiem komi­
tety wydały 150 milj. mk. polskich, 33 
milj. mk. niem., 12 milj. kor. austr. i 8 
i pół milj. kor. czeskioh. Na akcję gór­
nośląską wydano 133.800.000 mk. poi. i 
40 i pól. m'lj. mk. niem. Jeśli do tego 
dodać takie objekty wartościowe, jak nie 
ruchomości w różnych miastach, d ruka r­

nie, samochody, konie, powozy, urządze­
nia biur i różne inwestycje, czynione w 
związku z akcją plebiscytową — gospo­
d a rk a  komitetów przedstawia się kolo­
salnie pod względem majątkowym.

Urząd likwidacyjny przystępując do po 
wierzonej mu miaji, stwierdził na wstę­
pie, że komitety nie wyczerpały swoich 
funduszów, przyjął zatem zarówno część 
gotowizny, jak olbrzymi majątek rucho­
my i nieruchomy. Dotąd przelął urząd 
likw. do P. K. Kasy Pożyczkowej prze­
szło 100 milj. mk. osiągniętych z likwi­
dacji.

Domy, inwentarz biurowy i goBpodar- 
ozy rezerwowany je s t  jeszcze, jak  np. na 
Śląsku, na potrzeby przyszłyoh urzędów 
państwowych polskich, znaczną część ma 
ją tku  wypożyczonego zwrócono rządowi, 
regulowanie zaś i windykowanie należnoś 
ci na terenach, które przejęli niemcy — 
odbywa się przy pomocy konsulów pol­
skich. Na Warmji i Mazurach niektóre 
posiadłości sprzedano miejscowym pola­
kom, lub zai-nieniono na objekty z niem- 
cami, emigrującym) z Pomorza lub Po­
znańskiego pod rządy pruskie. Dodać na 
leży, iż dzięki przezorności i energji urzę 
du likwidacyjnego uratowano wielomiljo- 
nowy majątek w samochodach i innych 
ruchomościach z tych terenów górnoślą­
skich, które były zagrożone następnie 
przez niemców. W powiatach zachodnich 
pozostało jeszcze b. wiele majątku plebis 
oytowego, nie można go jednak zabrać z 
powodu zakazów i utrudnień, ^czynionych 
przez komisje aljanckie, zwłaszcza przez 
włochów i anglików. Nie można nawet 
wywieźć objeklów, co do których sami 
niemcy nie czynią żadnyoh zastrzeżeń. Na 
ostateczne zakończenie likwidacji, wypad­
nie zatem poczekać jeszcze kilka mięsię- 
cy. Mimo to można już stwierdzić, że z 
likwidacji osiągnięte będą olbrzymie su ­
my, które przekazsne być mają na p o ­
trzeby tychże dzielnic w chwili zapadnię­
cia decyzji w Lidze narodów co do losu 
Górnego Śląska. Na potrzeby przyszłyoh 
urzędów reterwowane są domy, w Kato­
wicach, Bytomiu i jp. miastach oraz kil­
ka Wzorowych drukarni.

Tak się przedstawia stan majątkowy 
komitetów plabiscytowych, jak pisze Ku­
rjer Warsz."

Gorzej nieco przedstawia się sama 
działalność komitetów plebisoytowych. 
Urząd likwidacyjny, przejmując majątek 
i dokumenty tych komitetów* znalazł prze­
ważnie zabagnioną gospodarkę finansową. 
Nieład w rachunkowości, brak dokumen­
tów, iiCJ!ne ślady bezceremonialnego sza- 
owania dobrem publioznem— stwierdziła 

komisja rządowa we wszystkich komi­
tetach plebiscytowych. Jakkolwiek poszczę 
golnę fakty me pozwalają na uogólnianie

zła, urząd likwidacyjny wykazał, że go­
spodarka komitetów obywatelskich, nie- 
oparta na racjonalnych zasadach kontroli 
publicznej — stracić może w przyszłości 
zaufanie w społeozeństwie. O ile nledba- 

-łośd w prowadzeniu gospodarki finanso­
wej i aprowizacyjnej w k o m ite ta h  mo­
głaby być tłomaczona gorączkową i zgieł­
kliwą pracą, to trudno dziś zrozumieć, 
dlaczego różne komitety lokalne nie przed 
stawiły dotychczas swoich sprawozdań z 
obrotu funduszów. Urząd likwidacyjny, 
dociekając majątku publicznego, s tw ier­
dził np., że kilkadziesiąt miljonów marek 
nie oddane komitetom głównym plebiscy­

towym i źe fundusze te spoczywają w 
różnych bankach. Jeśli owe komitety lo­
kalne nie zakończą same rachunków i 
nie przekażą zebranych sum, urząd likwi 
dacyjny zmuszony będzie sumy te obło­
żyć aresztem. Chodzi, jak już zaznaczy­
liśmy, o kilkadziesiąt miljonów marek z 
ofiar publicznych.

O faktach tych, przybierających [ fo r­
mę skandalu — notujemy z prawdziwą 
przykrością, przekonani, że będzie to 
pierwszem ostrzeżeniem dla tych działa­
czy, którzy nie zdali rachunków z grosza 
publioznego, i którzy z nazwiska mogą 
się snalezć na forum publicznem.

Prof. Grabski o Żydach.
Prof. St. Grabski drukuje obecnie w 

lwowskiem .Słowie Polakiem" bardzo cle 
kawą rozprawę p. t. .N aród  a Państwo". 
W jednym z rozdziałów znajdujemy ury­
wek następujący, który jes t  oennym przy 
czynkiem do naszej historji najnowszej.

Oto co pisze prof. Grabski:
„Histcrja wskazuje szereg przy’ ładów 

wiernej i pożytecznej służby Żydó / pań­
stwu, gdy z tych czy innych Względów u 
znali oni, że potęga jogo leży we wła­
snym ich interesie.

Można więc postawić pytanie, czy nie 
byłany najrozumniejszą z punktu widze­
nia mocarstwowych interesów Polski po­
lityka zjednania Żydów dla Polski, dania 
Żydom w Polsce takich korzyści, by dla 
zachowania ich starali się przy pomocy 
swych międzynarodowych wpływów za­
bezpieczyć Rzeczpospolitą od wszelkich 
niebezpieczeństw?

W tym kierunku szła myśl kilku człon 
ków Komitetu Narodowego w 1918 roku.

Wiadomości polityczne.
Zw. Lud- Nap. a  o r d y n a c ja  

w y b o r c z a .
Związek sejmowy ludówo-narodowy 

przedyskutował wczoraj zasadnicze w y­
tyczne dla swoich przedstawicieli w korni 
Bji konstytucyjnej w sprawie ordynacji 
wyborczej. Uznano następujące zasady, ja  
ko wyraz stanowiska klubu:

1) Przeprowadzenie wyborów powin­
no być powierzone wyłącznie władzom są 
dowym, z wykluczeniem ingęrencji władz 
administracyjnych;

2) komisje wyboroze okręgowe i miej 
scowe nie powinny być wybierane przez 
c ala, niedające gwaranoji bezstronności, 
ale raozej mianowane ’przez sądy Oaręgo 
we po wysłuchaniu opinji samorządów:

3) okręgi wyborcze powinny w zasa 
dzie liczyć niewięoej, jak 5 mandatów, 
dla uniknięcia zbytniego rozbicia par ty j­
nego Sejmu.

Przepisana w konstytucji zasada, źe 
do senatu okręgiem wyborczym jest wo­
jewództwo, wywołała w pewnych kołach 
pragnienie przeprowadzenia przed ordy­
nacją wyborczą nowego podziału kraju na 
województwa z jednoczesnem pomnoże­
niem ich liczbi '

Do nich i ja  należałem. Natychmiast po 
przybyciu z Paryża do PoLkl w gru ­
dniu 1918 roku starałem  się porozumieć 
z przedstawicielami ludncśoi żydowskiej 
na tej właśnie podstawie, iż w zamian 
za korzystne dla Polski Wypowiedzenie 
się ogółu żydowskich stronnictw wobec 
zagranicy, a w szczególnośoi wobec 
Anglji i Ameryki w sprawie aaszych 
granic — polskie stronnictwa narodowe 
zajmą stanowisko zupełnej równości l u ­
dności żydowskiej z chrześcijańską.

Usiłowania te jednak nie dały ź idne- 
go rezultatu. Żydzi albo w zgoła niedo­
puszczalny sposób odwracali natura laą lo 
gikę rzeczy, żądając, by na3am?rzód Pol 
ską swą .to lerancją"  t. j. uznaniem o- 
sławionej „oeutralnośoi" żydowskiej zaslu 
żyła na ich lojalaość, albo wręcz doma­
gali się uznania narodowości żydowskiej, 
jako drugiej narodowości w Rzeciypospo 
litej, by był znów państwem .obojga 
narodów", jeno ja t  nie polskiego i litew­
skiego, a polskiego i żydowskiego—Jude- 
o-Poiską.

wykrojeniem ich granic według potrzeb 
geografji wyborczej. Związek uznał za nia 
możliwe uzależnienie liczby i granic wo­
jewództw od względów wyborczych, a po 
spieszne zmienianie podziału kraju bez 
dokładnego zbadania naturalnych lioji clą 
żenią gospodarnego  1 doświadczenia d o ­
tychczasowych stosunków — za niewska­
zane.

Uznano, że termin wyborów Senatu i 
termin zgłaszania list wyborozych do Se­
natu powinny być tak opóźaiane, aby 
stronnictwa mogły kandydatów, posiada­
jących cenne kwalifikacje polityczne, któ­
rych nie przeprowadziły do Sejmu— jesz­
cze wystawić do Senatu.

Rozważano także dobre i złe strony 
projektu list krajowych.

S z y k a n y  m o s k ie w s k ie .
Polska delegacja reewakuacyjna w dal­

szym ciągu mieszka w wagonach, gdy 
majątek polski podlegająoy reewakuacji 
na mocy traktatu  ryskiego, jest oelowo u 
krywany. Z kół, zbliżonych do rządu so­
wieckiego, dochodzą informacje o wyda­
nym tajnym rozkazie .rozproszenia mająt 
ku polskiego". Część dzwonów kościel­
nych polskich i litewskich już przetopio­
no. Z liczby 1500 dzwonów, które m a’
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delegacji reewakuacyjnej naładować 123 
dzwony, w ostatniej jednak chwili wła­
dze sowieckie zakwestjonowaly szereg 
dzwonów pod pozorem niedokładności wa 
gi. Transport z całym personelem już 
trzy tygodnie stoi na stacji.

t ia p a ic i  b o ls z e w ic k i*  na  
H oovera .

.New T o rk  Herald" stwierdza, te  pra 
aa sowiecka występuję w ostatnich cza* 
saoh przeciwko amerykańskiej misji po­
mocy Hoorera, usiłując zdyskredytować 
jej akcją. P rasa  oskarża Hoovera o p ro ­
wadzenie akcji spiskowej przeciwko so­
wietom i nazywa szefa misji Hoovera a- 
jonletn admirała Horthy‘ego.

O dejdźcie!
Częstochowa, dn. 16. 9. 21

(p.) Nowego rządu jeszcze nie m a­
my. Zupełnie jak  gdyby za n a j­
lepszych czasów i jak  gdyby w 
państwie, które nie ma ani w ro­
gów zewnątrz, ani też poważnych 
trosk wewnętrznych, trwa wciąż 
jeszcze przesilenie gabinetowe. 
Najnowsza kombinacja jest proje­
ktem utworzenia rządu pozaparla­
mentarnego, gdyż, jak  się okaza­
ło, żaden rząd parlam entarny nie 
zdoła pozyskać w Sejmie więk­
szości. Naturalnie rząd, który po­
za Sejmem powstanie, jeżeli zy­
ska nawet poparcie tegoż Sejmu, 
to będzie to poparcie wartości 
bardzo wątpliwej. Rząd taki bę­
dzie tylko prowizorjum, wątpliwe 
czy stwrorzy on jakikolwiek pro­
gram uzdrowienia zabagnionych 
stosunków i czy ten program zre 
alizować zdoła. Rząd tego rodzaju 
nie będzie reprezentantem potęgi 
Polski, bo, pomimo wszystko, Pol 
ska jest krajem  dużym i boga­
tym, tylko, że tego stanowiska 
swego i bogactw naszych wyzy­
skać nie potrafimy.

Skoro jednak miałoby tak być 
i gdyby istotnie wbrew zasadom 
parlamentaryzmu powstał rząd po 
zaparlam entarny, wówczas społe­
czeństwo całe, widząc niezdolność 
Sejmu obecnego, powinni mówić

Z okazji

Targów W schodnich we Lwowie
w y jd z ie  w n ie d z ie lę  dn. 2S w r z e ś n ia  ep ec ja ln y  num er

„Kurjera  C z ę s t o c h o w s k i e g o ”
p o ś w i ę c o n y  życiu gospodarczem u: przem ysłow i,handlow i 
C zęs tochow y, ziemi C zęs tochow sk ie j  i Zagłębia  D ąbrowskiego. t

N um er ten (i n a s tęp n e  do 5-go października) będz ie  sze roko  kolportow any we 
Lwowie i rozdawany w kiosku własnym „ K u r j e r a  C z ę s t o c h o w s k i e g o *

na „T argach  W schodnich",
jest więc najodpowiedniejszem miejscem reklamy dla
przemysłowców, kupców polskich i rzemieślników.

O głoszen ia  już przyjmuje A dm inistracja „Kurjera Częstochow skiego* II A leja  41. 
Tel. Ni 4. O głoszenia przyjm owane są również telefonicznie.

często, głośno i wyraźnie Sejmo­
wi temu: dość tego, odejdźcie!

Ironika.

skiej wpadła na trop b. por. Wereszczyń 
skiego, który dopuścił się miljonowych 
nadużyć w intendenturre w Warszawie i 
aresztowała go na O. Śląsku.

Sprawa defraadanta W. odbędzie się 
w dn. 20 b. m. w sądzie wojskowym w 
Warszawie i wzbudziła ogólne zacieka­
wienie.

Z Rady m iejskiej. Sprawy szkolne.
N a czwartkowym posiedzeniu  Rady 

m iejskiej uchwalono b ez  dyskusji:
1) Ustawę w spraw ie  zmienionych 

godzin handlu. 2) S ta tu t  o podatku  
przyjezdnych, zam ieszkałych  w h o te ­
lach, dom ach  noclegow ych  i t. p. 3) 
Kredyt w wysokości 50 tys. m k na wy 
datki w związku z obchodem  50 lecia 
Straży Ogniowej. 4) S ta tu t podatku od 
widowisk.

W dalszym ciągu obrad wybrano do 
komisji szacunkow ej podatku  d o ch o d o ­
wego, m a ją tk o w eg o  pp. Bajdeckiego, 
T om czyka ,  G oldsztajna , na za s tęp có w  
pp. Ł ochow skiego, Świeżego i Stil­
lera .

N astępn ie  R ada m iejska uchwaliła 
statut w spraw ie przymusowego dokształ 
cania  młodzieży, za trudnionej w p rz e ­
myśle, handlu  i rzem iosłach .

D o  komisji nauczania  zaw odow ego 
wybrano pp. dyr. P łodow skiego  i prof. 
Dziubę.

Spraw a d e f r a u d a n t a
W e r e s z c z y ń s k i e g o .

Jak  już wiadomo czytelnikom „Kurje­
ra* przed kilku miesiącami policja często 
chowska, dzięki wykryciu szajki złodziej

N a  p o t r z e b y  s z k o l n e . — U t w o r z e n i e  
k o m i t e t u  r o d z ic i e l s k ie g o .

W dn. 14 b. m., odbyło się zeb ran ie  
rodziców 1 gimn. Państw. Imienia S ie n ­
kiewicza w C zęstochow ie  wraz z c ia ­
łem pedagogicznym  pod przew odnic­
twem p. Smugi. P ióro  trzymał p. inż. 
Sawicki.

Dyr. szkoły p. Płodowski przedstawił 
skrom ny budżet, k tóry  nie m oże naw et 
W części  zaspokoić  potrzeb, zw łaszcza 
w pom ocach  naukowych. P. Smuga, z a ­
znaczył iż istnieje obawa, czy nie t r z e ­
ba  będzie  z powodu braku opalu zimfe 
przerw ać lekcje  w szkołach.

Po kilku przem ówieniach licznie z e ­
branych rodziców, obecni uchwalili 
przyszli:

M łode Państwo Polskie  jes t  za  b i e ­
dne, aby mogło zaspokoić  potrzeby 
szkół, powinno przyjść z pom ocą ca łe  
społeczeństw o, a zw łaszcza rodz ice  
tych dzieci, k tó re  są  o becn ie  w gimn. 
Szkoły  są nasze ,  i dziatwa nasza, a 
więc musimy pom oc o k az ać  szkole 
w kierunku uzupełnienia po trzeb  gabi­
netów fizycznych i t. p., biblioteki c« 
pału itd. i dlatego zebrani jednogłośnie  
postanowili opodatkow ać się na ten  cel.

W  dalszym ciągu przyjęto w niosek 
p. Guzow skiego z popraw ką ks. k a ­
nonika M. Ciesielskiego, iż o p o d a tk o w a­
nie m a wynosić minimum mk. 5000 s t o ­
sownie do zamożności.

Ci zaś dla których ta sum a p rzed ­
stawia się  zbyt w ysoką wnosić mogą 
ratami. Z e  względu, iż nauka w gimn. 
jest bezpłatna, sądzimy, iż pro jek t ten 
opodatkow ania  bedz ie  przyjęty życzli* 
wie.

Bardzo  gorąco  była om awiana i p rz e d ­
stawiona przez p. dyr. P łodowskiego 
i ks. kan. M Ciesielskiego, spraw a wy 
chowania młodzieży po za szkołą. Z a ­
lecone  jest,  aby rodzice usilnie współ 
działali po za  szkołą w przestrzeganiu 
regulaminu i um orslnieniu obyw atelskie­
go ducha w dziecku. Wybrany został 
komitet rodzicielski, który ukonstytuo­
wał się w sposób następujący:

Przew odniczący  p. Sawicki, za s tęp ca  
Piątkowski, sekret, p. Guzowski, skarb ­
nik p. Kurkowski, buchalte r p. D. B oche­
nek, gospodarz  p. Krajewski i p. Dawi- 
dowicz.

Do komisji rewizyjnej: pp. S ędzia  K ę ­
dzierski, Majtlis i S ta rke .

Dnia n as tęp n eg o  zaczę ły  wpływać 
liczne ofiary od 5 do 15 tys. mk. Zło­
żono kilkadziesią t  tysięcy mk..

P oczyna jąc  od dn. 18 września w 
niedzie lę i święta od g. 3 —5 popoł., W 
dni powszednie od 6 —8 popoł. codz ien ­
nie.

C złonkow ie kom itetu u rzędow ać b ę­
dą w gm achu gimn. 1 przyjmować łas­
kawie z łożone  ofiary, k tóre złożyć win­
ni wszyscy.

10 lat ciężkiego więzienia za 
otrucie żony.

W ub. czwartek sąd okręgowy w Czę 
S toch ow ie  pod przewodnictwem sędziego 
Ostrowskiego, przy asyście sędziów: Win 
nickiego i Kellera, rozpatrywał sprawę 
28 letniogo Wojciecha Zakrzewskiego, 
oskarżonego z art.  49 i 455 cz. 1 p. KK. 
oskarżał podpr. Walosinskl. Obronę 
wznosił adw. R. Zawad/ki. Do sprawy 
wezwano 10 świadków.

Wojciech Zakrzewski, zam. we wsi 
Jeziorno, gm. Węglowioe, usiłował otruć 
żonę swą, Władysławę Zakrzewską.

Oskarżony do winy nie przyznał się, 
tłómacząc się tym, iż poszedł do apteki 
po lekarstwo dia żony i widocznie w a- 
ptece miast lekarstwa dano mu kwasu 
solnego.

Sąd, po przesłuchaniu świadków i wy 
słuchaniu obrony, ogłosi! wyrok, mocą 
którego oskarżony Wojciech Zakrzewski 
sk a za n y  z o s t a ł  na 10 la t  c ię ­
ż k ie g o  w ięz ien ia  z  p o z b a w ie ­

ni. LEBLANC. 7)

Odłamek pocisku.
P O W I E Ś Ć .

Ponieważ zaś mtał w Chaumont, na  prowiucji, 
s tarszą siostrę, wdowę, jej przeto powierzył wyohowa- 
nie swej córki Elżbiety i syna Bernarda, a sam udał 
się w podróż.

Przy ciotce Alinie, osobie pełnej poświęcenia i 
poczucia obowiązku, spędziła Elżbieta poważnie swe 
dzieciństwo, rozwinięto jej charakter, umysł i serce, 
dano jej wysokie wykształcenie, wpojono w nią silnie 
ugruntowane, surowe zasady moralne.

Gdy miała lat dwadzieścia, była smukłą, wysoką 
dziewczyoą, dzielną, nie znającą trwogi; tw arz jej o 
Wyrazie z natury nieco melancholijnym, rotjaiiniała się 
niekiedy najbardziej naiwnym, serdecznym udmiechem; 
była to jedna z tych twarzy, na których naprzód już 
wypisane są doświadczenia i radości, jakie Lob w  przy­
szłości gotuje. W oczach zawsze jakby wilgotnych, 
łatwo odbijało się każde wzruszenie. Jasne pukle Wło­
sów dodawały wdzięku całej fizjognomji.

Hrabia d'Audtvllle, który przy każdym widzenia 
się ze swą córką, coraz więcej odkrywał w niej uro­
ku, przez dwie zimy z rzędu zabierał ją z sobą do> 
Włoch i do Hiszpanji. W czasie owych, podróży po­
znała Elżbieta w Rzymie Pawła Delroze, spotkail się 
następnie w Neapolu, potem w Syrakuzach, ponownie 
wreszcie w czasie długiej wycieczki na Syoyljf, zwia- 
zała ioh wówozas nić serdecznego uczucia, którego siłę 
poznali w pełoi, w chwilach rozłąki.

Podobnie jak Elżbieta, Paweł wychowywał się po 
śmierci ojci na prowincji, n szczerze oddanej mu krew­
nej, t tó -a  przywiązaniem swern i troskliwą opieką

starała się dać mu zapomnienie strasznego dramatu z 
dzieciństwa. Tego nie zdołała uozynić, udało się jej 
jednak dokonać dzieła, rozpoczętego przez ojca, wy­
chowała Pawła na chłopca prawego, lubiącego pracę, 
wykształconego, pełuego ciekawości życia 1 żądzy czynu. 
Skończył nauki w szkole głównej, potem zaś, odbywszy 
służbę wojskową, przez dwa lata bawił w Niemczech, 
prowadząc studja z dziedziny przemysłu i mechaniki, 
która go szczególnie zaciekawiała.

Wysokiego wzrostn, dobrze zbudowany, z czar­
nymi, w tył odrzuconymi włosami, ze szczupłą nieco 
twarzą i wybitaie zarysowaną brodą, sprawiał wrażenie 
siły i energji.

Spotkanie z Elżbietą odkryło mu cały, pogardza­
ny dotąd świat uczuć i wzruszeń. Było to dla niego, 
poiobm e jak i dla młodej dziewczyny, ozeraś w ro­
dzaju upojenia zmieszanego ze zdziwieniem. Miłość 
stwarzała w nich jakby nowe dusze, wolne, swobodnp, 
a nieznany dotąd entuzjazm i wesołość stanowiły dziw­
ną sprzeczność z przyzwyczajeniami, jakie nałożyło na 
nich surowe dotąd życie. Z chwilą powrotu do Francji 
oświadczył się o rękę Elżbiety i został przyjęty.

Przy kontrakcie ślubnym, zawieranym w trzy dni 
przed ślubem, hrabia d ‘Audeville oznajmił, iż Elżbieta 
otrzyma oprócz posagu również i zamek d'Ornequin, 
w którym młoda para postanowiła się osiedlić.

Slub odbył się w Chaumont, W czwartek 30 lip- 
ca; w uroczystości brała udziął tylko najbliższa rodzi­
na, mówiono bowiem już wtedy dużo o zbliżającej się 
wojnie, mimo, iż hr. d*Audevi!le, opierając się na in­
formacjach—zdaniem jego—nader wiarygodnych, twier­
dził, że ewentualności tej nie można brać na serjo. 
Wówczas to poznał Paweł brata Elżbiety, Bernarda 
d'Audeville, siedemnastoletniego zaledwie studenta, 
który ujął go odrazu swą szczerością i pięknemi zale­
tami charakteru. Postanowiono też, iż Bernard, w kil­
ka dui później, odwiedzi młodą parę w Grnequin.

O pierwszej godzinie po południu Elżbieta i P a ­
weł wyjechali koleją z Chaumont. Radośni, promienni

zdążali do zamku, w którym miały upłynąć pierwsze 
lata ich wspólnego życia, a może nawet cały raj szczę 
ścia i błogości, otwierający się olśnionym oozom ko­
chanków.

Była siódma godzina wieczorem, gdy u stóp gan­
ka ujrzeli żonę Hieronima, Rozalję, poczciwą kobiecinę, 
o tłustych policzkach i wesołej minie. Przed obiadem, 
śpiesznie przebiegli cały ogród, potem oglądali zamek.

Elżbieta nie mogła pohamować wewnętrznego 
wzruszenia. Mimo, iż nie obudziło się w niej żadne 
wspomnienienie, zdawało się jej jednak, że na każdym 
kroku odnajduje coś ze swej matki, którą znała tak 
mało, iż nie pamiętała nawet jej obrazu, a która prze­
żyła tu ostatnie dni swego szczęścia. Cień zmarłej wy­
chylał się jakby z zakrętów ogrodowych alei. Wielkie 
zielone trawniki wydawały jakąś  woń szczególną. Zda­
wało się jej, że szmer kołysanyoh wiatrem liści j,rze- 
mawia do niej tym samym głosem, co ongiś, gdy na 
tern miejscu słuchała go razem z matką.

— Jesteś jakaś smutna, Elżbieto?—zapytał Paweł.
— Smutna nie, lecz wzruszona. Wiesz? to matka 

nasza wita nas tutaj, w tym zakątku, w którym sama 
snuła jasne marzenia, do którego przybywamy dziś, my. 
z temi saraemt rojeniami. I przenika mnie jakiś lęk, 
tak, jak gdybym była natrętnym intruzem, zakłocają- 
cjm  tu spokój i ciszę. Pomyśl, mój drogi! Już od d a ­
wna matka moja zamieszkuje ten zamek. Jes t  w nim 
sama. Ojciec nie ohcial nigdy tu przybyć, a ja  teraz 
mówię sobie, że my nie mamy może prawa wdzierać 
się tutaj, my, obojętni na w szy stk o , co nie jest nami.

Paweł uśmiechnął się.
— Kochanie moje, czajesz się tylko całkiem po 

prqktu nieswojo, jak ktoś, przybywający o zmierzchu 
do jakiegoś obcego kraju.

— Nie wiem... może, odparła. Zapewne masz ra­
cję... A jednak nie mogę się obronić przed temjakiemś 
daiwaem uczuciem, choć to takie przeciwne mojej na­
turze!

D . c . |n .
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ftiem p raw  i zapłacenia mir. 2000 ko 
sztów Sądowych.

Ujęcie p rzem y tn ik ó w .
Przed  paru dniami w nocy, niedale- 

ko granicy , około  G niazdow a policjant 
z posterunku koziegłowskiego zatrzy­
mał 40 letniego Jan a  Jagusiaka , gospo­
darza  ze  wsi Wojsławic, gdy usiłował 
zagran icę  p rzem ycić krow ę i buhaja.

^P rzeprow adzone  dochodzen ie  wykazało, 
że  bydło było własnością Ignacego Du­
cha, lat 28, gospodarza  z Koziegłów. 
P o  przeprow adzeniu  rewizji w domu 
Jagusiaka  zna leziono jed n ą  jałówkę,

b ę d ą c a  również własnością Ducha. B a­
dany  Jagusiak  przyznał się, że jałówka 
ta  również była przeznaczona  na p rze ­
mycanie zagranicę . Duch był już k a ­
rany sądaw nie  p rzez  województwo i 
s k a z a n y .n a  wydalenie z pasa  gran icz­
nego  na p rzec iąg  2 lat. 3 sztuki bydła 
skonfiskow ano i przesłano  do urzędu 
ce lnego  w Gniazdowie, miejscowa p o ­
licja przem ytn ików  D ucha i Jagusiaka  
aresztowała i wraz z protokułami o d ­
stawiła do sędz iego  ś ledczego  w So­
snowcu.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  
J eszcze  niema rządu!

(T elegram y własne „Kurjera C zęs t .“)

WARSZAWA, 16, 9. Wysłany w dniu 
wczorajszym list do Marszałka Sejmu, 
podpisany przez posłów Głąbińskiego, 
Dnbanowicza i Czerniewskiego, wywołał 
w sferach politycznych silne w ra 2enie i 
popłoch, szczególnie w grupie Pracy Kon 
Btytucyjnej. Marszałek miał zamiar za­
prosić na godz. 6 wszystkie stronnictwa

do Ludowckw i N. P. R. Reprezentant 
Lodowców prosił o odroczenie n trad  do 
godz. 9 wiecz. Na konferencji, która prze 
ciągnęła się do godz. 11 wiecz., poseł 
Stnlski oświadczył, że wobec negatyw­
nego stanowiska socjalistów, Stępińskiego 
i Wyzwolenia, gabinet koalicyjny jes t  nie 
do urzeczywistnienia. P. S, L. oświad­

czyła Bię również, żo bez stronnictw le­
wicy nie weźmie udziału w tym rządzie. 
W takiej sytuacji pozostałe grupy przy­
szły do przekonania, że większość parla­
mentarna bez P. S. L. byłaby nieznaczną 
i nie wróżyłaby długiego życia, wobec 
tego zespół proponuje rząd n&dparlamentar 
ny, bezpartyjny a mianowicie: Na kon­
wencie 8eąjorów zespół przedstawi swo­
jego kandydata, sądząc, uczynią to także 
inne grupy. Kandydat, flktóry największą 
ilość głosów, otrzyma misję utworzenia 
rządu.

Kandydatem stronnictw zespołu wy­
mieniają rektora politechniki warszaw­
skiej, b. ministra za czasów Rady Regen- 
cyjnej pr f. Antoniego Ponikowskiego.

W  kuluarach sejmowych są wymie­
niani: Bobrzyóski, Korytowski, Skirmunt, 
gen. Sikorski, gen. Sosnkowski.

Co na  to  rz ą d ?
KRAKOW, 16. 9. (Tel wł.) Kongre­

gacja kupiectwa polskiego donosi,że znaj­
dujący się w Krakowie konsulat aastrjac 
ki nie choe przyjmować listów polskich 
z prośbą o udzielenie wizy. W sprawie 
tej kongregacja kupców zwróciła się do 
Min. Spraw Żagr. w Warszawie,

T o rp ed o w ce  d la  P o lsk i.
GDANSK, 16. 9. (Tel. wł.) Do Gdań-

P. Dyn, N ow ińsk iej i Paniom ,
które  kwestowały na rzec  Zakładu O- 
pieki N. M. Panny, sk łada n a jse rd e c z ­
niejsze „Bóg Zapłać*

P rz e ło żo n a  Z akładu.

ska przybyły 8 torpedowce pod flagą an ­
gielską, a przeznaczone dla Polaki. Były 
to dawniejsze statki niemieckie. Szybkość 
jednego z torpedowców wynosi 30 mil 
morskich na godzinę. Torpe lowce zostały 
zbudowane w Szczecinie.

P o s ie d z e n ie  Izby d ep u to ­
w anych .

PARYŻ, 16. 9. (Tel. wł.) Izba deputo 
wanych zbierze się 18 października i 
Obrady trwać będą tylko 15 dni, aby 
Brland mógł udać się na konferencję do 
Waszyngtoau.

Walki z u k ra ió c a m i.
LWOW. 16. 9. (Tel. wł.) Z nad Zbrn 

cza nadeszły wiadomości, że komisarz ar- 
mji czerwonej na Ukrainie został ciężko 
raniony w walce z powstańcami ukra iń ­
skimi.

Z t e a t r u .
M aurycy M a e te r l in c k .

„ B U R M I S T R Z  S T Y L M O N D U “ .
Przekład Bolesława Gorczyńskiego.

Maeterlinck na scenie w... Częstocho­
wie! Toż to przecież święto sztuki w mie 
ście, w którem wszystkiego jes t  wbród 
tylko tego niema, co chociażby odrobinę 
WBpólnego ma ze sztuką. Więc publicz­
ności śpiesz do teatru  usłyszeć ze sceny 
słowa poety belgijskiego, a światła nie­
chaj zapłoną rzęsiście!

Tak być powinno i tak było i tylko... 
tylko elektrownia miejska nie raczyła od 
łączyć „z linji* kilku paskarzy na ten 
wieczór, by zasilić prądem tych dwadzie 

/  śoia kilka lampek, które z drewnianego 
teatru „Nowości* uczyniłyby coś na podo 
bieństwo prawdziwego teatru, zwłaszcza, 
że prawdziwi artyści byli, a sztnka Mae- 
terlnicka jest równirż prawdziwej sztuki 
wyrazem.

„Burmistrz Stylmondu*, gdyby wy­
szedł z pod pióra zwykłego fabrykanta 
sztuk aktualnych, zaliczyć by go można 
do liczby tych utworów z przeżyć wojny 
europejskiej, jakich już wiele mamy pi­
sanych nawet w języku polskim. Bo po­
słuchajmy.

Skromny światek. Miasteczko Stylmond

we Flandrji.
W słoneczne letnie dni, gdy życie pły 

nie spokojnie i zapaoh róż, starannie pie 
lęgnowanych ręką  burmistrza Stylmondu, 
stwarza czar i radość życia, na horyzon­
cie ukazują się groźne chmury. Te same 
chmury, które zawisły nad Polską i te 
same, z których padały na Flandrję po­
ciski dział i płomienie zniszczenia. W oj­
na. Wojna „kulturtragerów* z kultural­
nym światem. Pewnego dnia odbywa się 
zajęcie 3tylmondu. Scena to, którą ka­
żdy z nas u siebie, czy gdzieindziej mógł 
widzieć. Żołdactwo pruskie, reprezento­
wane przez trzech oficerów, z których 
jeden, fatalnym zbiegiem okoliczności, jes t  
zięciem burmistrza Stylmondu, oświadcza 
burmistrzowi miasteczka, iż czyni go od­
powiedzialnym za życie każdego z ofice­
rów i żołnierzy. Jednocześnie bez wszel 
kiej racji ludności tegoż obłożona zosta­
je kontrybucją.

I rozpoczynają się w życiu burmistrza 
Stylmondu chwile naprawdę do przeży­
cia trudne, bo oto pada w ogrodzie strzał, 
który zabija jednego z trzech oficerów. 
W pobliżu miejsca, gdzie padł oficer pm 
ski, zatrzymano oficjalistę burmistrza, sta 
rego poczciwmę, Clausa, o którym powie 
dzleć to tylko można, że B jgu  jest d u ­
cha winien, a posądzony jest najtupeł- 
niej niesłusznie o dokonanie zabójstwa. 
Nie jest to nawet typ, któryby był zdol­
ny do czynu podobnego, nawet w imię

patrjotyzrou. Komendant miasta stawia 
burmistrzowi ultimatum z terminem kil­
ku godzin. Jeżeli zabójca nie zostanie wy 
dany, w „imię prawa wojenaego" bur­
mistrz Stylmondu musi być rozstrzelany 
— brzmi oświadczenie komendant*. „Wy­
rok będzie wykonany punktualnie o go­
dzinie 7 wieczorem1'.

Rozpoczy*ją się sceny wysoce tragiczne. 
Burmistrz, jego córkp, zięć w mundurze 
oficera armji nieprzyjacielskiej, s tara ją  
się znaleźć wyjście z okropnej sytuaoji, 
bowiem niema winnego zabójstwa.

BarmAtrz Stylmondu punktualnie o 
godzinie 7 wieczorem, żegoany łzami zroz 
paczonej rodziny idzie, by jak  bohater 
zginąć od kul niemieckich. Dowódcą plu­
tonu, mającego dokonać egzekucji, jest z 
rozkazu komendanta miasta... zięć bur­
mistrza. Chwile, które trwają jak  godzi­
ny. . wreszcie słychać salwę karabinową 1 
przeszyty dwunastoma kolami padł czło­
wiek niewinny. Komendant miasta okazał 
sie takim gentlemanem, jak  sam twier­
dzi, iż wobec węzłów rodzinnych, łączą- 
czych dowódcę plutonu z rozstrzeliwa­
nym, sam objął w ostatniej chwili do­
wództwo oddziału.

I  oto wszystko! Historja jakich wiele. 
Dzieje Flandrji mają krwią jej bohate­
rów pisane tragedje wojny ostatniej. Ma­
ją  tragedje stokreć groźniejsze, niż nawet 
ta, której bohaterem jest  burmistrz Styl­
mondu i sztuka, j»k powiedzieliśmy na

wstępie, byłaby tylko migawkowym zdję­
ciem z tych przezyć, gdyby nie talent 
Maeterlincks.

„Burmistrz Stylmondu'1 to coś, jakby 
ptaki niebieskie ko ziemi zeszły, jakby 
aniołowie krzywdy ludzkie i bóle wyśpię 
wnjąoy, to głos poety, który zetknął się 
z realizmem życia, mówi i protestuje 
przeciw krzywdom i niedoli. Maeterlinck, 
czarujący słowem poeta belgijski, dał 
światu w sztuce tej Kalwarję człowieka 
w czasie najścia Niemców odbywaną. 1 
oh ciąż, jak sam twierdzi, działy się w 
kraju jego rzeczy stokroć jeszcze okrop­
niejsze, przez „Burmistrza Stylmondu11 
chce wołać: Niemcy są narodem barba­
rzyńców!

S ą  ooprawda w sztnoe błędy w jej 
technice scenicznej, widoczne kilkakrotne, 
ale jest też coś, oo porywa widza, co u- 
wagę jego przykuwa — są blaski napraw 
dę wielkiego talento, przytem talentu po 
ety. Człowieczeństwo i cała jego dostoj­
ność są wspaniale nwypuklone w sztuce 
Maeterilncka.

Gra artystów zespołu teatru „Rozma- 
Rości1* nie zawsze godnie reprezentowa­
ła pierwszą scenę polską. Wykonawcy 
ról pierwszorzędnych mogli zaspokoić na­
wet wymagania wybredne, ale nieliczna 
obsada ról drugorzędnych mogła s tanow ­
czo być lepsza. (p.)

—  U  —  .„c '

F d l h p v l r a  m c & l w l i  z m aszynami i kompl. urządzeniem . Dom 5 miesz-
■ * * * • ■  y  I t a  ■■■CMII kania o 6 pokojach, 2 mieszk. o 4 pok. i 1 mieszk. 
o 5 pok. 5 m ieszkania będą Wolne. C ena 600.000 mk. niem.

M ły n  p a r o w y  i w o d n y  Do tego 130 mór^g ziemi. Budynki
masywne. C ena 20 milj. mk. polsk.

z noWoczesnem urządzeniem  15 mórg ziemi 
rarOWa lilia (gliny) Budynki nowe, masywne. Inwent. żywy

i martwy. Kuźnia z narzędziami. Ładny ogród owoc. i warzywny. 2 mm. od stacji. 
C ena 700.000 mk. niem. lub odpow. sumę w walucie polskiej.

D — —  —  _  !! — ■ __ ; __  w rmejszem m ieście. Do tego 40 mórg ziemi.
■ 8 " O W a  c e g i e l n i a  Inwent. kompl. C ena 500.00J mk. niem.
P a n n — —  Dom mieszk. 12 pokoi. O gród owocowy 200
■ d r O W a  C C C J I d f l l c l  drzew . Budynki nowe, masywne, 180 mórg zie­

mi 1 kl. Inwent. nad komplet. Cena 2 milj. mk. niem.
P rócz tego różne inne młyny i p rzedsięb io rstw a przem ysł, i majątki w iększe i mniej­

sze, domy, restau racje , sklepy i t. d. sprzedaje

Polskie Bfuro Ogłoszeń „ R E K O R D "
Toruń  ul. Krasińskiego 10 b wejście z ul. S ienkiewicza.

Z a k ł a d  K r a w i e c k i
J i i H. L e w k o w ic z ó w

sprowadził na sezon zimowy wybitne siły fachow e i najnowsza mode.a t iurnale. 
Przyjmuje zamówienia na fu tra , koetjum y, i palta  suknie i etc. W yko wanie solidne

i punktualne.
Z poważaniem

J .  i H. LEWKOWICZOWIE, C z ę s to c h o w a
II A leja 35 (m ieszkanie  M. Wiena).

Nowy Polski
magazyn bielizny
w wykwintnym gatnnku i galanterii
pod

firma „TEOFILA”
3 piętro  front.

II Aleja 
Nr. 41.

Chr z e śc i j a ńs ka  pracownia
ubiorów m ęskich  okryć, kost,u- 

mów damskich. 
Najsolidniej wykonywa takow e na sezon 
jesienny i zimowy p-g najnowszej mody
Firma B .  J a s i ń s k i  w Częstochowie
ul. Dąbrowskiego L. 16 Ceny przystępne.

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y

I  Fryderyka Hochstima
C z ę s to c h o w a , C e n tra ln a  G .n . 5 .

A bsolw enta szkoły dentystycznej P rof. Uniw. 
Jagiell. D r. W. Łepkow skiego w Krakowie. 

Dla w ojskowych ustępstw a.
G odziny przyjęć, od 10—1 1 od 
3—7 w. w niedziele od 10 — 12,

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ielk im  w y b o rz e  

= = = = =  p o le o a  =
S.  J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  Aleja JV5 33.

Dr. W a c ł a w  Kon
ch orob y  w e w n ę tr z n e  

(sp ec . żo łąd k a  I k iszek)
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 33 lw  pracowni bakteriologicz­

nej od 6 do 7-ej i pół wlecz, 
P racow nia bakterjologlczna (ul. Pan­
ny M arji 81 lewa oficyna) otw arta 
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do8-ej wiecz.

N I K T
zakupujących nie powinien pierw zrobić 

zakupów zanim nie zajdzie do ilrmy
J.  R Z Ą S I Ń S K I E G O

K ościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
gdzie zawsze najtaniej i najlepiej kupić 
można wszelkie płótna, wełny, bostony, kor­
ty  etam lny, batysty  kretony, kapy, chust­

ki i firanki,



Nr 174 KUK JER CZĘSTOCHOWSKI 17 Września 1921 4.

Teatr „ODEMU”
DZIŚl

Dla m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e .
Ostatni seans o godz. 9 i pół wiecz.

S E N S A C J A !

P r o g r a m  od  c z w a r t k u  !5>go d o  p o n ie -A 
d z ia łk u  19-go W r z e śn ia  1921 ro k u .

DZ1S!

W  rolach 
głównych

j  u l  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
G łośny d r a m a t  w 6 -c iu  a k ta c h ,  w e d łu g  s ły n n e j  n o w e l l i  ADALBERTA CHAIHISSO
Br mm  kT W* B l si 1*9 _ B ina B B  O  B  I  BASI SAD (Wi BUM SB Po-żiioorio fPAWEŁ WEGENER i LYDJA SALMONOWA. R eżyserja  i technika niewidziane dotychczas

na ekranie kinematograficznym.

Teatr „ P A R Y S K I Dla m łodzieży dozwolone.
P r o g r a m  od soboty dnia 17-go do środy 2l-go 

września 1921 roku włącznie.

S e n s a c ja !

Napoleon
S e n sa c ja !

a n

I me
Monumentalny dramat w 6-ciu aktach, ilustrujący życie genialnego korsykanina od pierwszych kroków jego 
karjery wojskowej aż do w jspy Ś-ej Heleny. W  głównej roli znakomita artystka E L L E N  R I C H T E R .

A NO NSi W następną zmianę programu demonstrowany będzie niebywały sensacyjny obraz O A  O H f !  1 • • 11
cieszący się w największym kino-teatrze „Coloseum" w Warszawie olbrzymiem powodzeniem p. t. jjóU.UUU JU1J Z G glU gl pOUHlOrSiilGl.

*Dr. Stefan Purski
K ilińsk iego  Ni 4 

C H O R O B Y  r^ i . ,11
sk ó r n e  i w e n e r y c z n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 — 7 p.p. w niedziele i święta 

m 0C] 8—11 rano. m

L e k a r z -d e n t y s t a
M ich a ł G f » e j n i e o

u l. P a n n y  M a r j i  (I A le ja )  Ni 10. 
rrzyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po pot 

1 od 3—7 wlecz. Telefon 260

D r. Pm S z a n ia w sk i
cho roby  dziecinną i w ew n ę trzn e  

ul. K o ś c iu s z k i  Alt 13 
p o w r ó c i ł  przyimuje do 9 1 pól

rano i od 4—5 po poł.

Dr. Józef KLUCZEWSKI
b. o rd y n a to r  akuszery jno  gine 
kologicznej k liniki w Kazaniu 

p o w r ó c i ł  na s t a ł e
11 aleja .Ni 32 parter praw* cfcyna 
C horoby  kobiece i w ew nętrzne. 

Przyjmuje od 9 do 10 rano i od 4 do 6 
po południu.

K A U C J O N O W A N E  B I U R O
„ R E N O MA ”

C z ę s t o c h o w a  K o śc iu s z k i  II r ó g  Alei, t e l .  4 4 8 .
P r 7p n r n u r a r i 7fl kuPna 1 sprzedaże nieruchomości miejskich, wiejskich, fabrycznych, 
I l i c p i  u n n U Ł d  interesów handlowych 1 przemysłowych, dzierżawy majątków, wy­
najem wolnych lokali.

Z a ła tw ia  zlecenia handlowe, lokaty i pożyczki kapitałów.
Na P o m o r z u  w P o z n a ń sk im  i na K r e sa o h  są do nabycia majątki i lnte esy

handlowe.

HIHIBIHIHIBIBiHIBIHIHINliaiHININIHIHIHIHIN
N 381 Z a w iad a m ia m  | 38 8
|  Sz. Publiczność oraz Pp. Kupców tak miejscowych jak i zamiejscowych, M  
U  l e  OTW ORZYŁEM

i  HURTOWY SKŁAD MANUFAKTURY g

Po p o w r o c ie  w ła ś c i c i e lk i  firm ]  
„JÓZEFA** III A leja  5 4

poleca: gorsety hygienlczne nowych fa 
sonów, pasy, biustonosze i t. p.

P a ni er* pakowy, introllga.
torski (glansowany, skórzany 
marmurkowy i Im y.

S z p a t " 01"1''

Leon Wolfowlcz
Częstochowa, ul. Ogrodówa 2.

Pod firmą

Skład mój mieści się II A leja  Ala 38, w bramie II piętro mieszk. 15, 
j Sprzedaż hurtowa i detaliczna po cenach fabrycznych. Podając niniej- g  

g  sze do wiadomości mam nadzieję, że wielki wybór towarów oraz solid Bi 
N I ność i akuratność moja zjedna mi jaknawiększą ilość klijentówi ich uznanie

■  3 8  | z poważaniem J. GOLDBERG. I 3 8  j

ilN IN IN IN IN ISIN IN IM iniN IM im iH IB iaiS

■ „ S P Ó J N I A ”
ul. Wieluńska Nr. 8, 1-sze piętro front 

została otwartą nowa sprzedaż różnych towa­
rów podszewki, płótna, barchany, etaminy, ba­
tysty, kretony, kołdry, aorty  na ubrania męskie

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E
Popierajcie nowo powstałą firmę K atolicką,

SIANA, OWSA
Dr. Paweł Broniatowski i SŁOM Y
w Częstochowie ul, Panny Marji t  j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok teatru „Paryskiego”
Choroby: skórne , dróg moczowych I weneryczne.

Przyjmuje od 9 — 12 rano i od 4 — 7 po poł. 
Panie od 12—1 w poł.

Dr. m ed. E. P e t r y k a t
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n a

przyjmuje od ^odz. 5*ej do 8-ej 
w soboty od 3—5 popoł. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6 , 1-sze piętro.

LEKARZ DENTYSTA
Artur Broniatowski

I A le ja  S
przyjmuje od 9 rano do 1 p.p. 1 od 5 do 7 wlecz

za k u p i w  k a ż d e j  i lo ś c i

FIRMA S T A R .  V O G E L
L w ów , J a g ie llo ń sk a .

tfa ż ą d a n ie  d o s t a r c z a  s i ę  p r a s ę  i d ru t .  Z g ło s z e n ia  o s o b i s t e  
lub p is e m n e  w a ż n e  ty lk o  do 2 5  | 9  1921.

*0 op  O
a o £
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S -
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Wielki wybór
kortów, wełny, oraz towarów 

bawełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | -----

j . Dawidowicz i S-ka
I Aleja 7, telefon 74.

Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna

U dzielam
stępne. Wiadomość w

lekcji w zakresie 6-ciu 
klas. Ceny bardzo przy 
,Kurjerze-.

D iie w o z y im 'S K K
do zakładu szlifierskiego, 
JasnogórskaJi2.

W. Jagodziński ul.

P r a c o w n ia  p a r a s o le k  i l a s e k

S. GRABINERA
przyjmuje obstalunki i reparacje po c e ­

nach przystępnych 
Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna.

F abryka  papy d a ch o w ej
NI. B em a ul, Olsztyńska 1 1

(przedmieście Zawodzie, w byłej kwaslarni) 
poleca w  n a j le p s z y m  g a tu n k u

p a p ę  d a c h o w ą ,  s m o łę  z  w ę g la
k a m ie n n e g o  e t c .

S k ra d z io n o
sowatej 4 lata w Wielkim Borze, gm. Grabów­
ka, będąca własnością Wincentego Kubata. 
Za_odn»lezlenie_klaczy mk. 50.000 nagrodr.
f l k n  w i n i A  do sprzedania moto- 

K c a z y j m e  cykl o Sile 5-eiu koni 
Wiadomość Stradomska Nr; 24.

ola dwu uczennic, U Alela 
Nr. 20 Jankowski.

Z n i l h i n t l A  P °w°łanla na I-C i l j U U l U ł l U  mię Antoniego Majew-
kiego, wydaną przez P. K. U. w Częstochowie.

S ta n c ja

Kedaktcr i Wydawca: Adam P aciorkow aki ©dbUo w Drukarni „Udziąlowe


